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W  Im iennym  J ego C e s a r s k i e j  M o ś c i  ukazie N aj> 

w y ż s z y m ,  n a dniu 9 G rudn ia  do rządzącego  senatu  
w ydanym , w yrażono:

•• U znaw szy za stosow ne nadać  trw ałe  zasad y  ternu 
ogólnem u p raw id łu , nam ocyjk tórego  podw yższenie 
rangi, rów nie j a k i  w szelkie inne nag ro d y  służbow e, 
w inne być, obok nienagannego sp raw ow an ia  się u- 
rzędn ika , nadaw ane li ty lko  za stałe, gorliw e i o d ­
znaczające sie tru d y  w ciągu służby położone, a 
p rzez najb liższą zw ierzchność zaśw iadczone, bez 
w zględu  na  jak ieko lw iek  okoliczności, tęż służbę 
poprzedzające, rozkazaliśm y w ziąć p o d  p iln ą  ro z­
w agę w szystk ie  obow iązujące d o tąd  p o d  tym w zglę- 
dein p rzep isy , d la  sp ro sto w an ia  i dopełn ien ia ta ­
k o w y ch , stosow nie do w yż p rzy toczonego p raw i­
d ła  ogólnego.

»Ta w ola  N a s z a  przyw iedziona  zosta ła  do sku t­
ku. Szczegółow e postanow ien ia  o term inach  d la  
podw yższen ia  do ran g  w służbie cyw ilnej n ak re ­
ślone p rzez osobny kom itet, na  zasadach  g łów nych 
jem u  AYskazanych, a m ające zastap ić  artyku ły : 81, 
85, 570, 571, 586, 587,' 604, 605 i 606 u s taw y  o 
tejże służbie, p rzedstaw ione zo sta ły  w sposób  
p rzep isan y  R adzie P ań stw a , a  po  prze jrzen iu  ta ­
kow ych i popraw ien iu  przez tę o statn ią , u zy sk a ły  
N a s z e  zatw ierdzenie.

» P rzesy ła jąc  takow e postanow ien ia  rządzącem u 
senatow i, R ozkazujem y m u uczynić należyte ro z­
porządzen ia  d la  podan ia  ich do w iadom ości p u ­
blicznej i w prow adzen ia  w w ykonan ie .«

P o stanow ien ia  pom ienione obejm ują n as tęp u ją ­
ce p ra w id ła : 1) N a zasadzie przyw ilejów , n a d a ­
n y ch  w  rozm aitych  czasach tak  un iw ersy tetom  i 
innym  w yższym  zakładom  naukow ym , ja k  i gim na­
zjom i ró w nych  z teini ostatn iem i p raw  uży w ają ­
cym  średnim  zakładom  naukow ym , w szystk im  tym  
k tó rzy  ukończyli w takow ych  z odznaczeniem  się 
całkow ity  kurs nauk  i otrzym ali odpow iednie sw ym  
w iadom ościom  stopnie  naukow e, lub  też należy te 
a te s ta ty  o takow em  odznaczającem  się ukończe­
n iu  n a u k , zatw ierdzone bye m a ją , p rzy  w ej­
ściu ich do rzeczyw istej służby cyw ilnej, te  rang i 
k lassow e, do ja k ic h  m ają  p raw o  z ty tu łu  n ab y te ­

go stopnia naukowego lub atestatu zakładu, w któ­
rym nauki pobierali. 2) Nie posiadający z mocy 
praw idła wymienionego w poprzedzającym § lin  
p raw a do otrzymania jakiejkolwiek rangi przy sa­
mem wejściu do służby, przyjm ują się do takowej 
jako  kanceliści, na zasadzie postanowień art. 44go 
i następujących ustaw y o służbie cywilnej io trzy- 
mują pierw szą rangę klassow ą na zasadzie prze­
pisów wskazanych art. 583 i 600 tejże ustaw y. 3) 
Dla dalszego posuwania do rang następujących, 
od rangi 14ej, do rangi 5ej klassy, ustanaw iają 
się, zamiast rozmaitych, w a rt. 570, 571, 586, 587, 
604, 605 i 606 ustaw y o służbie cywilnej przepi­
sanych terminów, zależnych od kategorji tych za­
kładów  naukow ych, w których urzędnicy otrzy­
mali atestaty o postępie w naukach, termina jedna­
kowe niezależne bynajmniej od tychże atestatów, 
a mianowicie, dla przedstaw ienia do aw ansowa­
nia za zw ykłą wysługę la t do rang: z 14ej klassy 
na 12tą trzy lata; z 12ej na lOtą trzy  la ta ; z lOej 
na  9 tą trzy  lata: z 9ej na 8ą trzy  lata; z 8ej na 7ą 
cztery lata; z 7ej na 6tą cztery lata, i z 6ej na 5tą 
cztery lata. 4) Dla urzędników, odznaczających 
się szczególną pilnością i zdolnościami, termina te 
mogą być, na skutek przełożenia w ładzy najbliż­
szej i poświadczenia w ładzy wyższej, skracane o 
rok jeden. Zasady takowego przełożenia winny 
być szczegółowo wskazane w przedstawieniu tak 
najbliższej, jak  i głównej władzy, ó) Porządek u- 
stanowiony dla zatw ierdzania w rangach odpowie­
dnich piastow anym  urzędom, pozostaje niezmien­
nym. Również nie usuw ają się istniejące w niektó­
rych  w ładzach szczególne pod tym  względem p ra­
widła.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
— W dniu święta Trzech Króli, po nabożeń­

stwie w kościele Sgo Andrzeja, zebrała się kapitu­
ła  PP. Kanoniczek W arszaw skich; na k tó rej, 
w  miejsce zmarłej ś. p. ksieni Teressy Karśnicktej, 
obraną została ksienią zgromadzenia, JW . Adelaj­
da Dunin, kanoniczka.

—  N a posiedzeniu komitetu nowej resursy, łą-
gara

N A S Z E  D Z I E C I .
P O W IE Ś Ć  W  D W Ó C H  TOM ACH, 

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

T om I.

( Ciąg dalszy).

Pan Szymon, tak już z nałogu, łaził nieu­
stannie to po polach, to w lesie i łąkach, kil­
ka razy dziennie zajrzał do gumien i obór, a 
w braku już większego zajęcia, stał przez trzy 
godziny choćby nad dwoma ludźmi rąbiącymi 
drzewo przededworem. Opatrzony potężną la­
ską, podrzucał wióry, zrzędził, grymasił, na­
pędzając robotników, a oni choć poza oczy 
żartowali ze starego skrupulata, jednakże ko­
chali go bardzo, wierząc każdemu jego słowu 
jakby ewangielji.

Rózia prócz wyznaczonych godzin nauki, 
prowadziła jak dawniej regestra gospodarskie; 
co przy mojćj pomocy szło jej nierównie prę­
dzej i zręczniój, tak że ojciec za każdą sposo­
bnością powtarzał: „Dobrze panno że bujasz

po obłokach, ale i tu trzeba spoglądać na zie­
mię, żeby nie upaść na jaki kamień i nie roz­
bić sobie rozmarzonej główki. “

Matka siedziała wygodnie na folwarku, pil­
nowała, krzątała się ochoczo, a stary najczę­
ściej wracając z pola, wstępował tam z wiel- 
kiem zgorszeniem Ratyńskiej na przekąskę i po­
gawędkę, której przedmiotem zwykle bywały 
dawne czasy i my oboje z Rózia.

Jak późnićj opowiadała mi matka, pan Szy­
mon wpadłszy na drogę pochwał, wiele, a wie­
le dawał do myślenia poczciwój staruszce 
co do mojćj przyszłości; lecz że obietnice 
te były tak nieznacznie, niewyraźnie, a  na­
wet pół-żartem rzucane, więc też matka nie 
odważyła się mówić z nim otwarcie, i mnie o 
tem zawiadamiać.

W każdą niedzielę, i w każde uroczyste 
święto, już dwór Sosenki odmienną przybierał 
postać. Wszędzie cichutko, spokojnie, wszę­
dzie strojno, czysto, poważnie, że wokoło czuć 
mogłeś ten dzień przeznaczony na odpoczynek 
i chwałę Boską. Do dziesiątej z rana pan Szy­
mon kończył zwyczajne tygodniowe porachun­
ki z włościanami, potem zajeżdżały przed ga­
nek dwie bryczki, i wszyscy jechaliśmy do ko­
ścioła zabrawszy po drodze matkę z Anusią.

cznie z reprezentantami odbytem  dnia 8 Stycznia 
r. b. "ybrau i zostali, przez ballot.owanie, na człon­
ków tegoż towarzystwa, pp. Karol Biehler. Robert 
Duhr/ce, W ładysław  Chęciński, F lorjan C/iolewic/ci, 
Ju ljan  Czujko/mlii, Joachim Eppen, Stanisław Go- 
ślic.ki, F ryderyk  Gramów, W ojciech Hetcel, Anto­
ni Hofer, Józef Kwiatkowski, Ludwik Łapiński, Jan 
I lale.szewski, Herman Manitius-, Leander Marconi, 
W iktor Maringe, W ilhelm Meylert, Juljan Muller, 
Józef Gronowski, Marcin Sieczkowski, Kazimierz 
Sokołowski, Ludwik Spiess, Leopold Tocplitz, W il­
helm Vorbroilt.

WIADOMOŚCI ZAORAAH'ZM
i t  e p  e s z e  T e  l e y  r a . / i c z n  e .

P a r y ż  6 S t y c z n i a .  M orderca arcy-bisku- 
pa paryzkiego stawiony zostanie przed sądem 
przysięgłych.

P a r  y  ż 7go S  t y  c z n i a. Dzisiejszy Monit eur 
donosi, że pełnomocnicy we wtorek podpisali p ro­
tokół kończący wszelkie trudności jak ie  znalazły 
się w traktacie 30 marca. Przejęta postanowieniem 
kongresu i pragnąc pogodzić różnostronne intere- 
sa, konferencja jednogłośnie postanowiła, że gra­
nica ma iść wzdłuż wału Trąjana aż do rzeki Jal- 
puk, zostawiając Bolgrad Tobak przy Moldawji. 
Rossja ma zatrzym ać na prawym bi-zegu Komrat 
z terrylorjum  330 w erst kw adratow ych. W yspa 
W ęża ma być uw ażaną za należącą do ujść Du­
naju. W yjąw szy D elty Dunaju, k tóra dostaje się 
Turcji, terry torja  odstąpione przez Rossję m ają 
należyć do Moldawji. Konferencja postanowiła „że 
odgraniczenie ma być ukończone przed dniem 30 
marca. Do tego czasu także Księztwa i morze 
Czarne m ają być opuszczone. W tedy  komissja do 
Księztw Naddunajskich będzie mogła spełnić swo- 
ję  missję i złoży rap o rt kongresowi.

M a d r  y  Ł 4 S  t y  c z u i u. Pogłoski o przesile­
niu ministerjalnem rozchodzące się po Paryżu są 
zupełnie bezzasadne.

K w estja żywności przedstaw ia się ciągle w nie­
korzystnych warunkach.

B e r n  3 S  t y  c z n  i a. Oczekujemy tu  ultima~

Po nabożeństwie i śniadanku u księdza wi­
karego, wracaliśmy do domu wioząc zawsze 
jedynego i upragnionego gościa a zarazem przy­
jaciela pana Szymona, którym był Kacper 
Rzempoła stary miejscowy organista.

Z uwagi, że ten nowo wprowadzony do to­
warzystwa Sosenki bohater, istotnym był bo­
haterem całej okolicy, ma się rozumieć wśród 
grona możniejszych oficjalistów, i że w dalszym 
ciągu niniejszego opowiadania, po kilka razy 
jeszcze spotkać go musimy, nie od rzeczy wiec 
będzie poznać tu bliżej charakter i przeszłość 
pana organisty.

Jedynak, z ojca, dziada i pradziada, orga­
nistowskie dziecko, na którego edukację mu­
zyczną, ojciec cały zasób swej mądrości wy- 
czerpnął, w roku 1811 mając lat 17 drapnął 
pan Kacper ze wsi, i zaciągnął się pod chorą­
gwie Napoleona.

Na przekor jego chęciom i odwadze, apatrząc 
na wydęte już od urodzenia policzki młodego 
ochotnika, przeznaczono go na trębacza pier­
wszego szwadronu trzeciego pułku ułanów.— 
Nieszczęście mieć chciało, że w pierwszej po­
tyczce, pierwsza kula jaką wyrzuciły działa 
nieprzyjacielskie, urwała nogę młodemu trę­
baczowi, zagradzając mu pole dalszych t r j .

T l



tum Francji i Anglji. Nowy pobór wojska wynosi 
14,000 ludzi. Na granicy urządzono nader ścisłą 
służbę nadzoru.

Spodziewamy się co chwila proklamacji Rady
Związkowej.

[) e r n 6 S  l y  c z n i a. Zapewniają tu ze missja 
członka R ady Stanów dra Kern do Paryża, po ­
wiodła się bardzo pomyślnie. Cesarz przyjął w y­
słańców szwajcarskich ja k  najuprzejmiej na dwu- 
godzinnem posłuchaniu i miał się oświadczyć przy­
chylnie względem najświeższych punktów propo­
zycji R ady Związkowej. (i r SI. Anz.)

A U S T  R  J  A.
Wiedeń 3 Styczniu. Korrespoiulencja z Bolonji 

donosi, że kardynał Y iale-Prela otrzymał od P a­
pieża polecenie aby zaprosił Cesarza austrjackiego 
iżby odwidził Rzym, a to dla tego iżby Papież 
P ius IX ty  miał sposobność osobistego podzięko­
wania temu monarsze za swobody jakie on w swo- 
jem  państw ie nadal kościołowi katolickiemu i po­
błogosławienia go. W ydano już naw et rozkazy 
poczynienia potrzebnych przygotow ań do uroczy­
stego przyjęcia Cesarza w Rzymie. Ale porusze­
nia polityczne i militarne stosunki, niedozwalają 
Cesarzowi zbyt długo być nieobecnym w swojem 
państwie, przeto ułożono się podobno że to wi­
dzenie się nastąpi w sanktuarjum  di Loretto. Czy 
Cesarz uda się tam obecnie z Florencji lądem czy 
też w lutym z T ryestu  przez Ankonę wodą, to do­
tąd  nie je s t wiadome. (fieve Pr. Zcit.)

— W iadom ości otrzym ywane z rozmaitych 
m iast włoskich przez które przejeżdżać ma para ce­
sarska, przepełnione są doniesieniami o przygoto­
waniach czynionych dla godnego przyjęcia Cesar­
stw a Ichmość. Ze swojej strony młody Cesarz my­
śli ja k  zapewniają o wyniesieniu kilku patrycju- 
szowskich rodzin tego kraju do godności książę­
cej. Między temi rodzinami przeznaczonemi do 
tych nowych honorów, wymieniają rodziny Scotti, 
Archinto, Borroineo i inne odznaczające się swo- 
jem i zasługami.

Te godności będą ja k  się zdaje zapowiednią 
ważnej nominacji która już nie je s t tajemnicą. Mó­
wią o młodym arcy-księciu Ferdynandzie-M axy- 
miljanie jako  mającym nastąpić po marszałku Ra- 
detzkym w jeneralnem gubernatorstwie królestwa 
lombardzko-weneckiego. W spom nieliśm y juz że 
sędziwy marszałek uzyskał nareszcie pozwolenie 
o które wielokrotnie już prosił, usunięcia się od 
służby czynnej i użycia spoczynku do którego mu 
daje prawo podeszły wiek i długie pełne zasług 
prace.

Obok ty tułu  jeneralnego gubernatora lombardz- 
ko-weneckiego, młody arey-książe zatrzym a posa­
dę naczelnego wodza siły morskiej Austrji. Nie 
byłoby nawet nic dziwnego gdyby dla niego przy­
wrócono ty tu ł wice-króla lombardzko-weneckie- 
go. Arey-książe mieszkałby naprzemian w Medjo- 
lanie i Wenecji, a hrabia Giulay ma być mu przy­
dany ud talus jako  kom endant wojenny.

(tndependance Betge).
F R  A N C J  A.

Paryż 5 Stycznia. T ydzień bieżący rozpoczął się

umfów grającego oręża. Po szczęśliwej więc 
amputacji i wyleczeniu, dość wcześnie jak z wy­
prawy przyjechał do starego ojca i z nudów 
prawie musiał go wyręczać w różnych zatru­
dnieniach kościelnych. Aże to był chłopak 
zdolny, sprytny i rezolutny, że łapał rozmaite 
książki, czytał, wertował, uczył się, przytem 
otarty nieco między ludźmi w swej krótkiej 
wojaczce, nabrał więc tym sposobem zewnę­
trznego poloru, i wyróżniał się między innymi 
organistami.

Po śmierci ojca, młody kanonik protektor 
całej jego familji, powierzył mu te obowiązki: 
w kilka lat znowu później, gdy sam przeniósł 
się do kapituły, mianował pana Kacpra jene- 
rałnym ekonomem całej plebanji.

Od tej chwili powaga i wziętość kulawego 
organisty urosła niepospolicie. Uczciwy, pra­
cowity, wierny, siał, orał, gospodarzył skru­
pulatnie, a nawet potrząsał młodemi wikarju- 
szami chcącemi zrazu nim dysponować, Po- 
wóli wyrobił sobie wstęp do domów znacz­
niejszych oficjalistów w okolicy, którzy jakkol­
wiek mieli się za arystokratów w porównaniu 
z mizerną funkcją organisty; to poznawszy je­
go charakter żywy, szlachetny, polubiwszy 
dowcip naturalny, oceniwszy rozum i inne to-

bardzo pomyślnie. Renta 3%  rozpoczęła po k u r, 
sach wyższych niż w sobotę, liczne interesa zrobio­
no po cenie 66,45 i 66,50 i na tym kursie zamknę­
ły się czynności dzisiejszej giełdy na termin. Za 
gotówkę notowało się 67,20. N iska cena reportu 
dowodnie pokazuje polepszone usposobienie spe­
kulantów. K redyt ruchomy doszedł do 1475, przy 
zamknięciu notował się 1465 na gotówkę, a 1475, 
50 na termin 15go stycznia.

— Na przekor doniesieniu Constihitinnneta k tó­
re powtórzył .tournut des Debates, nie było w sobo­
tę drugiego posiedzenia konferencji. Możemy na­
wet zapewnić, że i zapowiedziane na dziś posiedze­
nie nie przyjdzie do Skutku. Nadto za pewność po­
dać możemy, że ta z włoka je s t skutkiem braku zgo­
dności co do rękojmi żądanych dla ewakuacji o- 
statecznej Księztw i morza Czarnego. Powiemy 
jeszcze że rzą d francuzki chociaż przystąpił do za­
sady zwłoki dozwolonej na oznaczenie granic ter- 
rytorjów  wzajemnie ustąpionych, nie oświadczał 
się bynajmniej przeciw nader sprawiedliwej rekla­
macji domagającej się aby wyznaczony został te r­
min stanowczy ewakuacji, tylko że zamiast p ropo­
nowanego pierwotnie dnia 15go lutego, rząd Ce­
sarski zaproponował podobno dzień 15 marca.

Zapewniają że lord  Cowley odmawia dotąd przy­
jęcia oznaczonej daty. Dalej podobno dotąd nie 
zdecydowano jeszcze czy ma być spisany protokół 
pierwszej i dotychczas jedynej konferencji. Lord 
Cowley sprzeciwia się temu spisaniu, a rząd  fran­
cuzki przeciwnie żąda go. Nakoniec podobno Au- 
strja wymaga aby kw estja Księztw została uregu­
lowaną a przynajmniej co do zasady ułożoną przed 
zamknięciem wszystkiego co dotyczy trak ta tu  30 
marca. W iadom o że ten pozór przytoczony już 
był dla opóźnienia otwarcia na nowo konferencji.

Tyle jes t pewnein, że w konferencjach które mia­
ły  następow ać po sobie i zakończyć się jak  naj­
prędzej, zaszła przerwa; że ta  przerw a je s t skut­
kiem trudności uregulowania nader drażliwej kwe- 
stji, rękojmi wym aganych (a dotąd omijanych 
przez Anglję i Austrję) w przedmiocie w ykonania 
trak ta tu  30 m arca co do ewakuacji. Nakoniec p ra­
wie pewnem jest, że rząd Cesarski nie chce zosta­
wić zbytecznej swobody w przedmiocie w ykłada­
nia litery traktatu  pod względem term inu tej ew a­
kuacji.

— Słychać, że w sprawie chińskiej zaszła już 
zupełna zgoda między rządam i Francji i Anglji. 
Dwie m arynarki tych mocarstw postępow ać będą 
wspólnie w celu przymuszenia państw a niebieskie­
go do poważnego i stanowczego trak ta tu  z mo­
carstwami europejskiemi. Zaprzeczają jednak o- 
becnie pogłosce, jakoby francuzka fregata ¥irginie 
na której admirał Guerin ma swoją flagę, wzięła 
udział w  bom bardowaniu Kantonu przez flotę an­
gielską, W ysadziła tylko ona na ląd  75 ludzi dla 
obrony osób neutralnych.

Zapewniają dziś, że spraw a szwąjcarsko-pruska 
jes t już bliższą niż kiedykolwiek pomyślnego 
załatwienia i dodają, że następujące m ają być w a­
runki proponow ane przez Szwajearję i uznane za 
dobre przez Francję:

warzyskie przymioty, przylgnęli doń calem 
sercem. Bo też przy każdej zabawie stawał się 
im niezbędnie potrzebnym: wygrywał tak sko­
czne walce na skrzypcach, śpiewał tak śmie­
sznie żydowski majufes i inne światowe piosen­
ki, tańczył niekiedy choć o jednej nodze; że 
kobiety przepadały za panem Kacprem, a męż­
czyźni zanosili się od śmiechu spoglądając na 
rozmaite figle wesołego organisty.

W  tych czasach póznał on się z panem Szy­
monem zostającym w służbie u pani hrabinej, 
i od tej pory datuje się ich przyjaźń niczem nie- 
zamącona. Pomyślny stan majątku Tarkow­
skiego jak z jednej strony nie stał się zaporą 
dalszej przyjaźni dziedzica z organistą, tak 
z drugiej powiększył tylko przywiązanie tego 
ostatniego.

Mijały lata za latami, obydwom szron si­
wizny popruszył głowy, pani Szymonowa u- 
marła, pan Kacper jak  przy ślubie tak i teraz 
przy pogrzebie oddał z powagą i żalem osta­
tnią jej przysługę; potem gdy Rózia dorastać 
zaczęła, wziął na swoje ramie jej początkową 
edukację, a nawet o muzyce nie zapomniał, 
odstąpiwszy własnego klawikorda, którym się 
szczycił, i który nadzwyczaj oszczędzał.

R ząd Związkowy zobowiązuje się wypuścić na 
wolność więźniów neuszatelskieh, jedynie przez 
w zgląd na żądanie Anglji i Francji. Z drugiej 
strony gabinety Londynu i Paryża zobowiążą się 
wyjednać od króla pruskiego zrzeczenie się pre­
tensji do zwierzchności monarszej nad księztwem 
Neuszatel, z zawarowaniem zapewne jakiegoś w y­
nagrodzenia i ułożenia się względem w arunków  
wykonania tego. Mówią nawet, że do tej spraw y 
m ają być zwołane konferencje, które zasiadać bę­
dą w Frankfurcie lub Bruxelli.

— Bolesne wrażenie straszliwej zbrodni, speł­
nionej przedwczoraj, nie osłabiło się dotąd. Nale­
ży to przypisać prawdziwej fatalności, że nie zdo­
łano dość wcześnie wykonać rozkaz aresztowania 
ks. Verger (a), k tóry  w ydany był w sobotę, 
w  skutku tych samych okoliczności, co spowodo­
wały suspensę, to jes t ogłoszonych przez niego 
paszkwilów, zupełnie nie mających związku z kwe- 
stjami dogmatycznemu Cios który on zadał, był 
tak  silny, że serce nieszczęśliwego arcybiskupa 
zostało na wskroś przebite, jak  to się okazało 
z sekcji lekarskiej. Od ju tra  zwłoki nieboszczyka 
wystawione będą w żałobnej kaplicy pałacu ar­
cybiskupiego. W edług reguł kanonicznych, ka­
pituła m etropolitalna zgromadzona je s t dla w y­
brania trzech w ikarjuszów  jenerałnych kapitular- 
nych, którzy m ają tymczasowo wykonywać atry- 
bucje arcybiskupie, aż do czasu mianowania no­
wego prałata.

Z pow odu wspomnienia przychylności, jaką. 
Cesarz okazywał arcybiskupowi z Tours, wymie­
niają tego prałata jako  następcę arcybiskupa Si- 
bour. Pow ątpiew ają atoli, żeby ks. Morlot, czło­
wiek nader skromny i prosty, chciał przyjąć tak 
drażliwą odpowiedzialność, jak a  przywiązaną jest 
do arcyhiskupstw a paryzkiego.

Verger według jednych urodził się w Netu Iły, 
według innych w  samym Paryżu, w roku 1824; 
ma jeszcze jednego brata w  Paryżu, a podobno je ­
go ojciec, m atka i drugi brat zakończyli życie przez 
samobójstwa, pierw si przed kilku laty , ostatni 
przed kilku miesiącami. Ksiądz V erger przez kil­
kanaście miesięcy należał do składu duchowień­
stw a kaplicy cesarskiej i gdyby nie był zasłużył 
na suspensę, inoźehy dotąd jeszcze liczył się do 
służby duchownej pałacu.

Zaprowadzony zaraz po spełnieniu zbrodni do 
m erostwa 12go okręgu, okazywał on pewien ro­
dzaj gorączkowego wzburzenia i na zapytania ja ­
kie mu dawano, odpowiadał pogróżkami: oh, to 
jeszcze na tern nie koniec! W czasie dalszej in­
strukcji, najokropniej złorzeczył plebanowi z pa- 
rafji St. Germain FAuxerrois. Ten to zacny ka­
płan dał mu wychowanie i obsypał dobrodziej­
stwami, za co mu odpłacił się tylko nieporządnem 
życiem i najczarniejszą niewdzięcznością, do tego 
stopnia, że jego dobroczyńca zmuszony był naj­
przód usunąć go ze swojej parafji, a następnie

(a) M oniteur p i s ?e  to  n a z w i s k o  V e r g e r ,  j a k  je p o d a l i -  
ś m y  w  p i e r w s z e j  d e p e s z y ,  i nne  d z i e nn i k i  z a c h o w u j ą  o r t o ­
graf)*} V e r g e s

Jako organista w kościele, na służbie, był 
wcale innym człowiekiem. — Nie golił wpra­
wdzie sumiastych wąsów, nie chodził w długich 
surdutach jegomościnym krojem, ale gdy przy­
wdział białą, komeżkę i pukając kulą po dre­
wnianej podłodze kościółka szedł zapalać świe­
ce, już wtedy ani słowa zeń nie wydobyłeś, bo 
pochyliwszy łysą swą głowę, nic nie widział 
prócz ołtarzy i księdza jegomości. Tak dobrze 
jak sam wikary, a nawet lepiej wiedział gdzie 
na który dzień założyć w mszale modlitwę, 
jaki położyć ornat, jak celebrować lub świę­
cić, a w niedzielę niosąc w jednej ręce księ­
gę, a w drugiej miedziana kropielnicę, czystym 
donośnym głosem wyśpiewywał psalmy.

Na chórze przy ulubionych organach, które 
jak najtroskliwszy ojciec zawsze okurzał, okle­
ja ł i reperował, czuł się najszczęśliwszym.— 
Z całą powagą rozpuściwszy organowe głosy, 
zaczynał zwykle „Z pokora upadamy“ w prze- 
grywkachzaś dobierając fletowych tonów, i to 
w czasie wielkiego święta, akompaniował śpie­
wowi księdza niby naśladując echo jego gło­
su; czem zadziwiał niepospolicie zgromadzo­
nych parafian.

Za to żywe, skoczne, wesołe kolendy, w y ­
woływały szczerą radość na twarz samego



w yjednać od  arcy b isk u p a  suspensę, za k tó rą  ten 
zbrodniarz ta k  się okru tn ie  zemścił.

R ozdrażniony  suspensą, zaczął on n a jp rzó d  a- 
fiszow ać się ze sw oim  upadkiem  i w idziano go 
w  kościołach, szczególnie św. M agdaleny, z k a rtą  
n a  p iersiach , na  k tórej było  napisane: Jestem za- 
suspen dav;an ym  księdzem  i umieram z g łodu!

Policja czuw ała n ad  nim  dopóki nie w yjechał 
do  M eaux.

P odobno  k iedy  go p rzyp row adzono  do w ięzie­
nia, m orderca p rosił naprzód , żeby m u dano co 
zjeść, bo by ł od ra n a  naczczo, d la  tego ja k  mó- 
wił, żeby m u ręka nie zadrżała.

Sceptycyzm , gw ałtow na m ow a i zachow anie się 
tego nędznika, głęboko zasm uciły urzędników , 
k tó rzy  go badali; daw no ju ż  ta k  w ielki zbrodniarz 
lub  tak i w ściekły  szaleniec nie s taw a ł p rzed  obli­
czem karzącej spraw iedliw ości i nie w zbudzał ta k  
okropnego w strę tu  publiczności.

Czy zbrodn iarz  czy w arja t, k siądz  V erger je s t  
w yjątkow ym  potw orem .

Nie należy 011 do żadnej szkoły  filozoficznej, do 
żadnej kategorji religijnej, do żadnego stronn ic tw a 
exaltow anego, jego  czyny z niego sam ego w y p ły ­
w ają. M ylonoby się chcąc z tego straszliw ego 
m orderstw a w yprow adzić  jak ieh ąd ź  w niosk i sym ­
p tom atyczne przeciw  idejom , dążnościom , lu ­
dziom  albo rzeczom  w osó le  naszego wieku.

O  O

(Independanee Betge).
— D ziennik  Droit, podaje  następ u jące  szczegó­

ły  o zabójstw ie arcy b isk u p a  paryzkiogo:
K siądz S ibour arcy b isk u p  paryzk i, został za­

m ordow any  dziś w  kościele Sain t E tienne du  M ont. 
A rcyb iskup  udał się do tego kościoła, d la  ro zp o ­
częcia cerem onji re lig ijnych  k tó re  celebru ją  się 
w  tym  kościele w czasie now enny Stój G enow efy 
(patronk i Paryża). O godzinie w  pó ł do piątej 
ksiądz  S ibour w ychodził z chó ru  i gdy  m iał w ch o ­
dzić do zakrystji. ja k iś  człow iek rzucił się ku  n ie­
mu, odrzucił je d n ą  ręk ą  kapę  b iskupią , a d ru g ą  u- 
top ił w  jego  p iersi szeroki nóż. P ra ła t zachw iał się, 
poskoczono aby  go w esprzeć; śm iertelna b ladość 
p o k ry ła  tw arz  jego , głuche ję k i w y rw a ły  się z jego  
piersi, przeniesiono go do zakrystji, pospieszono 
udzielić m u pom oc lekarską , ale ju ż  było  za późno, 
p ra ła t ju ż  nie żył.

M ordercą  by ł ksiądz, k tó ry  spokojnie z nożem 
w  ręku  p a trza ł z sza tańską  rad o śc ią  n a  u p ad a jącą  
ofiarę. K siądz ten zostaw ał daw niej p rzy  jednej 
z parafji paryzkich ; postępow anie jeg o  k ilka-kro- 
tn ie  spow odow ało  zaw ieszenie go w  obow iązkach 
kap łańsk ich . Z najdow ał się on następn ie  w M eaux 
w październ iku  ro k u  zeszł. sąd  p rzysięg łych  tego 
m iasta  m iał do rozstrzygn ien ia  sp raw ę  o otrucie 
męża przez żonę. K siądz V erger z na jw iększą  g o r­
liw ością postępow ał za biegiem  całej tej spraw y, 
k tó ra  skończyła  się w yrokiem  skazującym  o sk ar­
żoną na  całe życie galer. T en  w y ro k  nie zniechę­
cił gorliw ości p ro tek to ra  oskarżonej. P ro testo w ał 
on publicznie za je j niew innością i aby  tę  p ro testa - 
cję rozgłośniejszą uczyn ić , kazał j ą  d rukow ać i 
chciał puścić ją  w  obieg, ale w ładza  sąd o w a  w y-

pana Kacpra; a gdy po ślubie jakim wypalił 
nowożeńcom wojskowego marsza, to szyby 
skakały w oknach i serca wszystkich zadrża­
ły tern życiem wesela. Z jego gry odgadłeś 
dobry czy kwaśny humor, życzliwość czy 0- 
bojętność, jak  naprzykład na pogrzebach lub 
ślubach. I żeby mu niewiedzieć jak  zapłacono, 
jak  nie miał serca do nowożeńców, to nie za­
grał tego samego co innym marsza. Zdawało 
się że m a ich tam zapas nieprzebrany, i dla 
tego trzeba było nadzwyczaj wprawnego słu­
chu, by dostrzedz i spamiętać jakie bądź sa- 
mowplne powtórzenie.

Niecli tylko zamknął kościół i klucze w po­
koju księdza wikarego zostawił, już miałeś in­
nego człowieka. Żartował czy to z chłopami, 
czy dziewczętami, dowcipkował kłamiąc nie­
pospolicie. A ten ostatni talent posiadał w wy­
sokim stopniu. Co gdzie zasłyszał, o czem się 
dowiedział, co widział, m a się rozumieć w sto­
sunku do owej wojaczki, (o wszystko zlewał 
na ramiona swej własnej osoby; 011 tam był, 
011 zwyciężył, porąbał it. p. Do trębaczostwa 
nigdy się nie przyznawał i wspomniawszy mu 
o tern, obraziłeś go najdotkliwiej. Sprzeczać 
się z nim, albo dowodzić kłam stw a nie było 
sposobu, pan Kasper tak się bohatersko uno-

stąp iła  p rzeciw  tem u i skonfiskow ała w szystk ie 
exam plarze.

Ś rodek  ten spow odow any  był przez w yrażenia 
w ja k ic h  ta  p ro testac ja  by ła  nap isaną, poniew aż 
obejm ow ała ona najcięższe oskarżenia przeciw  sza­
now nym  urzędnikom  sądow ym , k tó rzy  mieli udział 
w prow adzen iu  processu.

T a  p ro testac ja  i inne p ism a księdza  V erger, spo­
w odow ały  instrukcję  w  trakcie  k tórej duchow ny  
ten  okazyw ał n a jw iększą  exaltację.

W ła d z a  kościelna osądziła  za potrzebę zaw yro­
kow ać in te rd y k t (zawieszenie w w ykonyw aniu  o- 
bo w iązko w k ap łańsk ich ) przeciw  duchow nem u 
k tó ry  ta k  ciężko w ykroczył przeciw  sw em u pow a­
żnem u charak terow i.

T a  suspensa, nadzw yczajnie podw yższy ła  roz­
drażnienie skazanego. Jednakże  to rozdraźnieuie 
nie objaw iło się w tak i sposób, k tó ry b y  mógł prze­
pow iadać  nieszczęście i zbrodnię k tó ra  w krótce 
m iała zakrw aw ić kościół pośw ięcony patronce  P a ­
ryża. K siądz zasuspendow any  rozm yślił, ułożył i 
w y k o n ał sw oją zbrodnię z ok ropną  spokojnością; 
uzbro ił on się nożem katalońskim , długim  na  30 
centim etrów  (11 cali) szerokim  na  trz y  palce, w ie­
dział on źe w  dniu 3cim stycznia  arcybiskup  miał 
celebrow ać w kościele Sain t E tienne du M ont, u- 
dał się tam  z mocnem postanow ieniem  zabicia i rze­
czyw iście zabił a rcyb iskupa w  św iątyn i i w pon ty- 
fikalnym  stro ju .

Z apy tano  go ile razy  uderzy ł nożem a rcyb isku ­
pa: Jeden  raz odpow iedział, bo uderzyłem  w  samo 
serce i wiedziałem  że zadany  raz by ł śm iertelny.

Z apy tano  go d la  czego popełnił tak  stra szn ą  
zb rodn ię?—- Poniew aż rzekł, byłem  zasuspendo­
w any i pow iedziano mi, że tym  razem  suspensa  ta  
nie będzie odw ołaną.

S poko jność  tego człow ieka w o b ec  tak  wielkiej 
zbrodni, okoliczności w ja k ic h  to  m orderstw o zo­
stało  spełnione, zd a ją  się niedopuszczać m yśli zd ro ­
w ego ro zsąd k u  i d la honoru  ludzkości sądzić w y ­
pada, źe ten człow iek noszący  św ięty  ch arak te r 
kap łana , je s t  szaleńcem  ale nie potw orem .

Z aprow adzono go do m erostw a 12go okręgu, 
tam  odby to  z nim pierw sze badania . P rzy d ru g iem  
b ad an iu  do którego należał p refek t policji p. P ie- 
tri, k iedy  m u w ystaw iano  ogrom  jego  zbrodni, 
w inny  zdaw ał się pojm ow ać całą okropność tego 
czynu i łzy  zrosiły  jeg o  lica.

Ciało księdza a rcy b isk u p a  zostało zaniesione 
do prezbyterjum  proboszcza S t. E tienne du  M ont, 
i um ieszczone w  salonie na  m ateracu. R y sy  w iele­
bnego p ra ła ta  k tó ry  p ad ł jakby piorunem  rażony, 
nie zm ieniły się praw ie. K to b y  nie w idział co się 
stało , nie p rzy puśc iłby  źe to  śm ierć na  w ieki lo ­
dem  ścięła to szlachetne serce.

R odzina księdza S ibour, liczni jeg o  przyjaciele, 
p rzybieg li na  miejsce katastro fy . N iepodobna op i­
sać rozdzierające sceny jak ie  m iały miejsce przy 
zw łokach. W ieczorem  straszn a  ta  w iadom ość k rą­
żyła po całym  P aryżu  i cała publiczność p rzerażo­
n ą  by ła  dow iadu jąc  się o tym  strasznym  w y p ad ­
ku. W  1848 roku  arcybiskup  paryzk i ksiądz Affre, 
p ad ł ja k o  ofiara i m ęczennik swego pośw ięcenia.

sił zaraz, tak każdego zakrzyczał, zafukał, o- 
tumanił, a jeszcze jak  wyrżnął pięścią w stół 
wołając: „palcie sześć niewierny Tomaszu“ 
wszystko zamilkło.

Szczególniejszy miał dar przekręcania wedle 
swego widzimi się wszelkich nowinek polity­
cznych. Po zebranie ich, umyślnie chodził o 
pół mili do sąsiedniego wójta gminy trzymają­
cego gazetę, a złapawszy znowu którego z han­
dlujących żydków, pófy go męczył, wypyty­
w ał i nudził, póki mu jakiej bądź nowinki nie 
udzielił. Z tego wszystkiego tworzył jakąś wy- 
rózunioWańą podług swego zdania gmatwani­
nę, i takową za nieomylną drugim sprzedawał. 
N a jarm arku czy odpuście, gdzie tylko co pod­
słuchał, uchwycił nawet z dawnej epoki, to 
również zabierał do swego politycznego labo- 
ratorjum.

W tym czasie kiedy go z tobą zaznajamiam 
czytelniku, mógł mieć około lat BOciu, był śre­
dniego wzrostu, łysy, siwy, rumiany, z dużą 
brodaw ką na prawym policzkuj ubierał się dość 
porządnie, krótko, wcięto, upięto, palił fajkę 
i nosił w kieszeni obrazki świętych.

W pierwszą więc niedzielę po naszem przy­
byciu do Sosenki, kiedyśmy zasiedli wszyscy 
zwyczajną ławkę w kościele, nasz organista

W  roku  1857 jego  następca został zam ordow any 
w  kościele, obaj zabici zostali w chw ili spełniania 
sw oich św iętych  obow iązków  i w  kap łańsk ich  sza­
tach .

D aj Boże żeby w  tym  razie społeczeństw o op ła­
kiw ało ty lko now e nieszczęście, a nie po trzebow a­
ło ukarać  zbrodnię.

W  chw ili kiedy arcybiskup  pad ł uderzony  śm ier­
telnym  ciosem i nim ducha w yzionął, ksiądz S u ra t 
jen e ra ln y  w ikarjusz k tó ry  się tuż przy  nim  znaj­
dow ał. udzielił m u absolucję.

—  B iegała tu  wieść, źe rezydenci cudzoziem scy 
w K antonie, p ro testow ali przeciw  bom bardow aniu  
m iasta przez adm irała  Seym ur. T o  tw ierdzenie 
z innej s trony  podaw ane je s t  w  w ątpliw ość, ale 
bardzo  m ów ią o k łopo tach  adm irała angielskiego, 
k tórego zaczepne k ro k i zm usiły do ucieczki w ła­
dze chińskie, tak  że teraz nie wie do kogo się ode­
zw ać aby ko rzystać  z ty ch  zw ycięztw .

—  W czora jszy  dochód  od w ejścia do giełdy, 
oprócz abonam entów , w ynosił 2500 fr. P od a tek  
ten  w yw ołuje wiele reklam acji, ale nie po tw ierdza 
się bynajm niej żeby trybunał hand lo w y  miał p ro ­
testow ać przeciw tem u podatkow i. P ro jek t m eda­
lu  d la  p. De Belleyrne, je s t także kaczką.

—  Cesarz k tó ry  przedw czoraj miał udać się do 
te a tru  (inile. gdzie grano ta Fausse adultere , o d ­
w ołał sw oje przybycie do tego tea tru , w sku tku  
sm utnej k a tastro fy  k tó ra  w strząsnęła  całem m ia­
stem; zdaje się także źe ba l k tó ry  m iał być  dany  
8go b. m . w T uileriest zostanie odroczony. (/. U.)

— Zam iast szukać najlepszych  płodów  d ram a­
tycznych  w Latarni M agicznej T e a tru  rozm aito­
ści, lepiej od  razu  odczytać zdanie sp raw y  kom is- 
sji w yznaczonej do p rzysądzen ia  nag ro d y  5000 
fr. d la  au to ra  sztuki uznanej za odpow iednią w a­
runkom  postanow ienia  m inisterjalnego z 1851. r, 
K om issja  ta  przez u sta  p. Sainte-B euve ośw iad ­
czyła1. iż żadna z sztuk granych  w  ciągu 1856 ro ­
ku  nie zasługuje na nagrodę; albowiem  nie m oże 
służyć „a  ’enseignem ent des classes laborieuses 
p a r ła  p ropagation  d ’idees saiues e tle  spectacle de 
bons exem ples“ czego p rog ram at in in isterjaln  y  
koniecznie w ym agał. R ozbierała jed n ak  staranniej 
m iędzy innem i dram atycznem i pracam i; Le dem i­
monde AA. D um asa syna; ta Joron.de Paw ła F o u - 
cher i Regnier; Ferii en ta demeure Okt. Feuiliet; Je 
dine rlicz ma w r e  pp. D ecourcelles i T h ib o u st i 
te Medecin des E a fa n ts  A nicetego Bourgeois.

{Czas).
S Z W A J C A R  J  A.

Bern 3 S tyczn ia . R ząd  Z w iązkow y na objaw io­
ne przez naczelnego w odza życzenie aby mógł 
mieć pod  ręk ą  po trzebną liczbę w ojska d la  s ta ­
w ienia czoła w szelkim  m ożliwym  w ypadkom , na­
kazał w czoraj now y pobór żołnierzy. Ś rodek ten  
zgadza się z duchem  postanow ienia Zgrom adzenia 
Zw iązkow ego, k tó re  ośw iadczając gotow ość p rzy ­
chylenia się do spokojnego załatw ienia starcia, u- 
znało jed n ak  potrzebę zachow ania postaw y  zdolnej 
ubezpieczyć jego  p raw a w szelkiem i środkam i, na­
w et choćby użyciem broni.

W ojska postaw ione w gotow ości przez w ładzę

widząc już i przybycie nowego nauczyciela Ró- 
zi, ehociaż jak  powiedzieliśmy wyżej nadzwy­
czaj skrupulatny w pełnieniu obow iązków ko­
ścielnych, tym razem zniemałem podziwieniem 

1 zgrozą wiejskiej starszyzny, kilka razy od 
ołtarza rzucił ciekawe ku nam spojrzenie; —- 
niosąc zaś przed księdzem kociełek ześwięco- 
ną wodą, tak się wysunął naprzód zapatrzy­
wszy się we mnie, że ksiądz wikary musiał aż 
syknąć potrząsając suchym kropidłem.

Po summie zaraz, że to była niedziela i ko­
ściół do nieszporów się nie zamykał, nie po­
dawszy nawet wody jegomości, nie sprzątną­
wszy apparatów, zrzucił komeżkę z pośpie­
chem i chwyciwszy za czapkę mimo groźnych 
spojrzeń modlącego się kapłana, wybiegł pu­
kając żywo przed kościół.

— Cóż tak prędko Kasperku? — zapytał 
zdziwiony pan Szymon, widząc że zwykle pół 
godziny nań oczekiwać potrzeba.

— Ot nic mój jegomość, dużo mam do po­
wiedzenia, i widzisz chciałem tego przechwa­
lonego gagatka twego zobaczyć— mówiąc to, 
zmierzył mię badawczym wzrokiem od stóp do 
głów.

{Dalszy ciąg nastąpi).



wykonawczą Związkową, wzięte są z le j, 4ej i Gej \ karica. T a  obfitość miejsca była tez’ przynętą dla 
dywizji, składają się one z 18 bataljonów piecho- ~  
ty , 6 kompanji karabinjerów, 6 baterji artylerji i 
odpowiedniej liczby pontonierów.

Jenerał naczelnie dowodzący i kwatermistrz je- 
neralny, objąwszy obowiązki swoje w dniu 31
grudnia, naznaczyli tymczasowo główną kwaterę 
w  Bern. Słychać jednak  z’e wkrótce sztab główny 
przeniesiony zostanie bliżej teatru przypuszczal­
nych kroków nieprzyjacielskich, najpewn iej do Zu­
rich.

— Otrzymujemy z Szwajcarji północnej wyborne 
wiadomości względem usposobienia ludności nad­
granicznej. Przyjęcie jakie znalazło tam wojsko 
rzeczypospolitej dowodzi, że i tam wszyscy są 
przejęci ufnością w sprawiedliwość naszej spra­
wy. Pułkownik Delarageaz nie ustaje w zajmowa­
niu się fortyfikacją Bazylei. Tow arzyszy mu ka­
pitan de Valliere, były oficer legji anglo-szwaj- 
carskiej, i k tóry  w roku 1852 miał udział w wy­
prawie francuzkiej przeciw kabylom.

(Independance Beige).
W IADOM OŚCI Z W SCHODU.

— Jednym  z powodów które przytaczają prze­
ciw ewakuacji Księztw Naddunajskich przez woj­
sko austrjackie, była trudność wykonania tego 
rodzaju operacji przed wiosną. Tymczasem Oesł. 
Corresp. niewiadomo w jakim  celu utrzymuje 
w prost przeciwne założenie w następujący sposób:

Obawa że ta  ewakuacja nie może być spełnioną 
w zimie, jes t prawdziwie śmieszną. Armja cesar- 
sko-austrjacka może przytoczyć nie jednę kampa- 
nję zimową w której spełniła najświetniejsze czy­
ny wojenne.

Cztery lata temu w czasie zimy z roku 1852 na 
1853 wojsko austrjackie udało się w  czasie nie­
słychanie krótkim  i według wszelkich reguł takty­
ki do Dalmacji i granic Bośnji, a w zimie z 1853 
na 1854 na granicę Serbji. K orpus jenerała jazdy  
hrabiego Schlick, odbył w niegościnnych górach 
karpackich kampanję, k tóra stanowi jedną z naj­
piękniejszych kart historji austrjackiej w ostatnich 
czasach.

Gdyby zatem była tego potrzeba, wojsko ce­
sarskie usunęłoby się w śród zimy, to je s t w lu­
tym lub marcu z Księztw Naddunajskich we­
dług wszelkich reguł sztuki wojennej.

(Independence Beige).
W  Ł O C II Y.

— Naczelny dowódca armji okupacyjnej fran­
cuzkiej przybył tu  z silnem postanowieniem w yko­
rzenienia nadużyć. Chce on wszystko sam widzieć, 
zwiedza rozmaite zakłady wojskowe i wiele znaj­
duje w nich do życzenia, bo żądza zysku popsuła 
wiele gałęzi administracji. K iedy władze miejskie 
chciały utrzymywać, że on mięsza się niewłaściwie 
do niektórych rzeczy należących do ich atrybucji— 
jenerał Goyon odpowiedział bardzo loicznie, że 
Francja utrzymując własnym koszem sw oją armję, 
ma w tem bezpośredni interes, aby usunąć nadu­
życia i dezorganizację, bo przez to przyspieszy od­
wołanie swego wojska do kraju, a ten pożądany 
wypadek nigdyby nie przyszedł do skutku gdyby 
się nie chciano wziąć do dzieła.

Ten argument przekonał samego naw et Papieża, 
który jak  zapewniają upoważnił jenerała Goyon 
do walczenia bezwzględnie przeciw nadużyciom A 
malwersacjom.

Jego Świątobliwość udał się w dniu 19 b.m. na 
plac hiszpański aby zobaczyć kolumnę posta­
wioną już na piedestału, ale jak  powiedzieliśmy, 
dużo jeszcze brak do ukończenia tego pomnika i 
do poświęcenia go.

Pomimo zamięszania jakie sprawiły w Neapolu 
powstanie barona Bentivenga, pchnięcie bagnetem 
Strzelca kalabryjskiego i wysadzenie w powietrze 
prochowni w Melo, król neapolitariski nie zapomina 
o zwyczajach swego dworu, i jak  corocznie, prze­
słał Papieżowi na Boże narodzenie dwanaścia 
sztuk bażantów. W ielki książę Toskanji uczynił 
to samo, z dodaniem dwunastu serów wyborow ych 
z owczarni książęcych. ( Indep Belge).

Motaty z pobytu w nowogrodzkim 
powiecie

Spisyw ał Jan-Filip Pogoboicicz.
( D o k o ń c z e n i e . )

W szakże ten kęs smaczny ziemi nieraz musiał 
być przedmiotem zawiści i sporów sąsiadującym 
gromadom, n ie jed n a  krw aw a bójka dom owa za- 
wichrzyła ulubioną spokojnośc tutejszego miesz-

Tatarskięj dziczy, k tóra tu  znajdując dostatek i 
obfitą dla swych koni paszę, nieraz tym szlakiem 
ciągnęła ja k  to wiadomo z historji. Tatarow ie 
w napadach swoich na Ruś, Litwę i Europę trzy 
główne szlaki mieli z h o rdy  krymskiej: Kuczmuń- 
ski, Czarny i W ołoski. Pierwszy szedł przez Po­
dole do Lwowa, drugi wzdłuż Dniepru do Kijo­
wa, a z taintąd przez Połonnę, Zasław, Łuck do 
Lwowa, trzeci przez Bucząc, Skałę, Zynhów i t. 
d. (1) Ale na północ błot Pińskich niejednokrot­
ne ich wtargnięcia szły na Kłeck, Nieśwież, Isz- 
kołdź, Mir, Ostaszyn, Nowogródek i t. d. co też 
stw ierdza się i tem, że w wielu miejscach drogi 
tutejsze szlakiem tatarskim  mianują, ja k  np. w Cy- 
rynie.

Położenie stron Nowogrodzkich obfitujących we 
wszystkie warunki wygodnego życia, bogatych 
w ludność zamożną, niegdyś sąsiednich Litwie 
właściwej, przeto w ystaw ionych od półnoeo-za- 
clioduna ich napady, a od południo-wschodu o- 
tw artych  na Tatarskie najazdy, koniecznie wyma­
gały warow nych miejsc, już to dla obrony kraju, 
już to dla bezpiecznego schronienia mieszkańców 
miasta, często trwożonych nagleni zjawieniem się 
nieprzyjaciela.

T aką w arownią był zamek Nowogrodzki pusto­
szony przez Tatarów  w 1212 r. i wnet potem za­
ję ty  z całym okolicznym krajem i odbudow any 
przez Erdziw iłła Montwiłłowicza. O jego odle­
glejszej starożytności żadne historyczne podanie 
nie doszło do nas, prócz wzmianki w kronikarzach 
ruskich z X I wieku o książętach w tym kraju panu­
jących. Zamek Nowogrodzki nosi na sobie naj­
wybitniejsze cechy pogranicznej strażniczej waro 
wni, a wedle ówczesnych potrzeb i taktyki wo­
jennej, trudno nadeń znaleść właściwiej ku temu 
obrane miejsce, wzniesiony bowiem na w yso­
kiej górze z widokiem na wszystkie strony rozle­
głym i niczen* niezasłonięfym. dozwalał z daleka 
dostrzedz zjawiającego się nieprzyjaciela i hasłem 
mieszkańców tuż leżącego miasta ostrzedz, a ku 
obronie na zamek wezwać. W yniosłość położenia 
była tak głównym warunkiem wyboru miejsc na 
zamki warowne w Litwie i na Rusi, że gdy na ob­
szernej równinie z potrzeb strategicznych w ypa­
dało go wznosić, i nigdzie w bliskości naturalnej 
góry nie było, usypyw ano ją  z wielkim trudem  
najczęściej jeńców  nieprzyjacielskich. T aką je s t 
góra pod Jurborgiem  W ispil (2)

Góra na której dawnego zamku Nowogrodzkie­
go dzisiaj sterczą tylko szczęty ruin bramy głó­
wnej i baszty wschodniej; zdaje się być częścią od­
ciętą umyślnie wykopanym  dołem na 300 prawie 
kroków szerokości, od wysokiej płaszczyzny, na 
w iorst dwie wzdłuż i tyleż w szerz ciągnącej się, 
a dzisiejszem miastem zajętej. Rozkop ten stano ­
wił niegdyś obronną, głęboką fossę ze strony po- 
łudniowo-wsahodniej, t. j . od miasta, gdy z prze­
ciwległej, naturalną spadzistością kończąca się 
taż sama wyniosła płaszczyzna, sama przez się da­
w ała z tćj strony obronę zamkowi.

Czy fosy Nowogródzkiego zamku były  kiedyś 
nawodnione? trudno na  to w sposób tw ierdzący 
odpowiedzieć, albowiem braknie wody w okolicy 
i w samem dzisiejszem mieście, gdzie studnie do 
nader rzadkich zjawisk się liczą, a zaś rzeczułka 
Brecianka z położenia swego i odległości od zam­
ku i miasta nie mogła mu w tym względzie usłu­
żyć. W praw dzie były niegdyś na zamku obfite 
krynice, (dziś osuwaniem się piaszczystej góry za­
sypane), dostarczające w ody za pozwoleniem ju - 
ryzdyki zamkowej, ale to  rzecz niepodobna, iżby 
one napełniały fossę, mającą spód naturalny i o- 
tw arty  na dolinę ku wschodowi. Jedyną przeto o- 
broną góry zamkowej był suchy, ale za to nader 
głęboki rozkop od miasta, a spadzistDŚć góry na­
turalna z przeciwnej strony. Ten brak wody w o- 
bronnyeh środkach zamku Nowogrodzkiego jes t 
uderzającym, albowiem zamki na Litwie prawie 
zawsze stawiano ponad rzeką, jak  np. W ileński, 
Kowieński, W iłkomirski, lub jak  Trocki śród j e ­
ziora, co już przemawia za ówczesną ważnością i 
strategiczną potrzebą obwarowania owego miej­
sca, a może je s t jedną z cech jego odległej sło­
wiańskiej starożytności.

( 0  S tam sla i  Sarn ic i i  d escr ip t io  Veteris et Novae  Polo-  
n iae .  (Edit. Historiae Po ioniae  Laur.  Mizleri de  Koloff),
pag. 26 8 -

(*) N azw ana  od w yrazu , Wisi p i l i"  t. j w szyscy sypali.

P R Z Y JE C H A L I DO WARSZAWY

A p a n o io ic z  Cvprjau  o'oy. 
z Dzianiu, wa nr  6'2 5, B r z o ­
z o w s k i  F ran .  oh. z Brzozo­
wa n r  U So. Ciechomski  Wi-  
ktoryn o byw . z S trzyzów  ur 
4 8 4, G rodzick i  Antoni oby. 
z Chrzszęzonow ic  n r  4 14. 
H u b a  Felic. ob. z Falęcina 
n r  6 2 o .  K r z y ż a a o w s k i  il ip. 
o b y  z C e sa r s t  n a  n r  2 6 8 8 ,  
K rosnow sls i  E u s t  ob, z K o-  
sz s lew a n r  5 8 4 ,  Lin d a  Ant. 
ob .  z przyskićj woli n r  5 5 6 ,  
M a tu s ie w ic z  p o r u c t  z Dy- 
n a b u rg a  n r  6 2 5 ,  U a n io r s k i  
r a d c a  d w o r u  z Wcina n r  
62 6, Podoslt i  lgn  o byw . 
z Ja rczow a n r  5 15 P s t r o -  
k o ń s k i  Adam ou. z Łękińska 
n r  5 8 4 ,  S k r z y ń s c y  Ignacy  i 
Lud. ob. i Zalu.sk n r  62 5, 
S u ło w s k i  S ł a w o m i r  o byw . 
z Rylska n r  5 8 5  T rzc ińsk i

I g r .  ob. z Zasvadv n r  5 8 5 .  
tir. ErdOdy  T e re s s a  m a łż o n ­
ka szarnbe laoa  d w o ru  a u ­
s t r iack iego  z W ieduia n r  
1 3 4 8 ,  L e w a ld  F ry d e ry k  d y ­
re k to r  d rogi żelaznej Gól n o - 
Szlązkiój i L ew ald  Hen a s e ­
so r  są d o w y  p rusk i  z W r o ­
c ław ia  n r  5 7 0 ,  Levy  L esse r  
b an k ie r  z B e r l ina  nr  9 4 9 .

WYJECHALI z WARSZAWY 
By s z e w s k i  A lexander  ob .  

do C hojnego ,  D em id o w  Jan  
p u łk o w n ik  do Chęcin, Lipski  
W acław  ob. do  C iem ierow a, 
L echow sk i  W iad y s .  oby. do  
S tudz ienny ,  L u b o w id z k i  K a ­
rol o b y w .  do W idzew a, N ie-  
p rz e c k t  Maxymiljau oh. do 
Zaliwa, Suligostowslci  M arcin 
o b y w .  do Kadlubskló j  woli, 
Zasieclc i  - je n e ra ł -m a jo r  d o  
C he łm a,  M igczyńsk i  Mieczy, 
a h .  do Włoch.

K in a  «arcŁ,B»v «w i i  s. k .»'i v s i a m-: .i.
dnia 9 Stycznia 1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. kop. Ks. kop.
Pół-imperjały rossyjskie . . . . 5 16 5 15%
Dukaty liollenderskie nowe ważne . — — —

P a p i e r  y.
Obli. skal'. (4*/*; -/.a 109 rs.  (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Dolskie. (4%.

83 15 82 90
— — — —

L isty  zastawne białe II okresu (op 
kuponu, (4 % )  . . za 100

rócz
zip. _ .

Lis ty zastawne białe III okresu (oprócz 
kuponu) (4 * , )  . . . za 15 rs. 14 46 14 43

Obligacje cząs tkowe na 500 zł  top 
kuponu; ( 4 % ) ..........................

rocz

Cert . banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. --- — — —
„ „ lit. B. na 200 zł.  bez proc. --- — — —
„ „ „ procentowe (5 :l/„ --- — — —

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. --- — — —
Nowa l-ossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . 102 53 102 3
„ „ „ z roku 1855 — — 103 28

Obligi Współki Żeglugi Parow ej  w  Króle­
stwie Dolskiem ( 5 % )  za rs. 750 _ _ — —

H  e x  1 e z  d u i a  8 b.
B e r l i u ......................... 100 Tal. 2 M. 94 27 y , __ —

k. t. — — —
G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. _ — — —

........................................UiO Tal. k. t. __ — — —
H a m b u r g .........................  300 RMk. 2 M. 142 80 142 65
L o u d y u ......................... 1 Ft- St. 3 M. 6 2 6% 6 25
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 50
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 75 _, _

......................... 100 Rs.
P a r y ż ...............................  300 Fran.

k. t. — _ --- —
2 VI. 75 45 --- —

..........................................  300 Fran. 1 M. — — --- —
W i e d e ń .........................150 Zł.  R. 2 M. 90 ;— 89 55
W r o c ł a w .........................100 Tal. 2 M. — --- — —

niegdyś

W drukarni J. Uuger. —  Wolno drukować. -  Wat

W ar tość  kuponu bieżącego od obi. skarb. Ra. I kop. 10
od Listów zastawnych kop. 2 %  

od nowej rossyjskićj pożyczki Hs. 1 kop. 2 2 %

T E A T R  W IELK I. Jutro: Faust.
T EA TR  ROZMAITOŚCI. Jutro: Pułkownik z r. 

1769 (wznowienie). — I  radość przestrasza .— Nic 
bez przyczyny.

Ju tro  druga M askarada, w czasie której w  T e­
atrze W ielkim  widowisko.

W ielka krolewsko-niilerlamlzka

M eiiażerja
van Aachen, a obecnie po­
gromcy zwierząt 

G. HKEUTZBERG,
Dziś w sobo- 

10 stycznia 
r. b. o godzinie 
4ej po południu 
wielkie przed­
stawienie ćwi­
czeń z oswojo- 
neini drapież- 
neini zwierzę­
tami, jako  to . 
lw am i,tygrysa­
mi, panterami, 

hjenami niedźwiedziami i t. p. N astępnie karmie­
nie wszystkich zwierząt, a między innemi olbrzy­
miego Węża Dusiciela iboa constrictor) ważącego 
300 funtów, k tó ry  ty lko  co trzy  miesiące bywa 
karmiony. N a to rzadkie widowisko właściciel 
menażerji prosi o liczne zebranie się. (Nr 16— 23)

mm*
' i : /  V

dnia 29 Grudnia (10 Stycznia)  185% r. —  Starszy  cenzor, F. Sohieszan/ixkt .


